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RZECZPOSPOLITA POLSKA

Od półtora wieku w chwilach radości i klęski podczas wielokrotnie podejmowa­
nych walk o niepodległość i długich okresów ciężkiej niewoli — Polska tradycyjnie 
czci dzień uchwalenia K onstytucji Trzeciego M aja 1791 r., widząc w niej symbol od­
rodzonej siły Narodu Polskiego. W tym  okresie ponurej grozy waliło się w gruzy P ań­
stwo, nie upadł jednak Naród. Nie ugiął się on przed przemocą, ale zadeklarował wo­
bec św iata całego, że „ceni drożej nad; życie, nad szczęśliwość osobistą — egzystencję 
polityczną, niepodległość zewnętrzną i wolność wewnętrzną N arodu”.

Konstytucja Trzeciego M aja była protestem  przeciw zbrodni rozbioru Polski, 
była odwołanien), się do własnych twórczych sił Narodu i wspaniałą m anifestacją zgo­
dy i jedności narodowej. K onstytucja Trzeciego M aja była nadto dowodem zrozumie­
nia potrzeby postępu społecznego dla osiągnięcia pełnego zjednoczenia wszystkich oby­
wateli Rzeczypospolitej w walce z wrogami zewnętrznymi.

I obecnie Naród Polski, mimo niezliczonych ofiar poniesionych w ciągu czte­
rech i pół la t walki z okupantem, nieustannie daje dowody, że bardziej ponad życie 
ceni egzystencję polityczną, niepodległość i wolność.

Te same co przed 153 laty  siły zagrażają bytowi Państw a i Narodu Polskiego. 
Barbarzyński okupant z zachodu, in icjator nowego rozbioru Polski z 1939 r., k tó­
ry postawił sobie za cel zniszczenie Narodu Polsaiego, coraz to nowe ciosy zadaje 
Polsce. Świadom już jest, iż planów tych nie zdoła zrealizować, pragnie, więc przynaj­
mniej osłabić jak  najbardziej Naród Polski.

Równocześnie sąsiad wschodni usiłuje opanować połowę ziem Rzeczypospolitej 
i unicestwić niezależność przyszłego Państw a Polskiego, widząc w nim przeszkodę 
w realizacji swych im perialistycznych planów, sabotując więc nadal dobrą wolę Pol­
ski ułożenia pokojowych z nim stosunków.

Ale Naród Polski podobnie jak wtedy me ugnie się.
P o lska ,. stanąwszy pierwsza w Europie do walki z nawalą germ ańską, konse­

kwentnie ją  prowadzi nie dając się zwieść z obranej drogi żadnym podstępnym, per­
fidnym obietnicom, nie dając się zastraszyć żadnym próbom politycznego czy mi­
litarnego nacisku. Nie ma ofiar, którychby nie złożyła dla zachowania niezawisłości 
i integralności swego terytorium .

Naród Polski wierzy w swoje twórcze siły, wierzy w swą misję historyczną - 
obrony kultury zachodnio-europejskiej, mobilizuje więc w oparciu o masy pracujące, 
chłopskie, robotnicze i inteligencji wszystkie swe siły dla ostatecznej |walkj o |Ca 
łość i Niepodległość Państwa.

Dotychczasowy moralny i materialny7 wkład Polski w wojnę obecną je st gw a­
rancją, że Naród Polski wyniesie z tych gigantycznych zm agań nie ty lko Całość 
Państw a, ale i nadto odzyska, w imię sprawiedliwości dziejowej, odwieczne ziemie 
polskie, zagrabione ongiś gwałtem  i podstępem przez germańskiego najeźdźcę.
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The N ew  O rd e r 's  task  (n Poland Is 
spiritual and. physical m u rd e r  o f  a 
whole nation . _________

Cieżkie ofiary, złożone przez Naród Polski, każą też spodziewać się, że byt 
Państw a Polskiego będzie zabezpieczony na szereg pokoleń przed nową agresją.

Wielkie te  cele osiągnięte być mogą tylko ogromnym wysiłkiem Narodu Pol­
skiego we w spółdziałam ^ z zachodnimi Aliantam i.

Mamy prawo oczekiwać od Aliantów, że spełnią swe obowiązki, wynikające z so­
juszu i przyjętych zobowiązań w Karcie A tlantyckiej, że zrozumieją, iż nieodzow­
nym warunkiem trwałego pokoju w Europie je s t utworzenie Polski silnej, Polski 
zdolnej skupić obok siebie narody środkowej Europy dla zorganizowania pokojowego 
współżycia i współpracy gospodarczej, a także dla utworzenia system u obronnego 
przeciwko jakiejkolwiek hegemonii w te j części Europy.

Podjęcie przez Polskę tej wielkiej m isji historycznej nakłada specjalne obo­
wiązki na wszystkich Polaków. Twórcze i żywe siły polityczne i społeczne Narodu 
Polskiego muszą się skupić do pracy nad budową nowej Polski. Wszelkie partyku­
larne interesy i ambicje muszą ustąpić miejsca poczuciu narodowej odpowiedzialności. 
Postulat jedności narodowej i zgody, postulat karności całego społeczeństwa wobec 
władz Rzeczypospolitej sta je się nakazem bezwzględnie obowiązującym.

Zjednoczony wewnętrznie Naród Polski patrzeć może z ufnością w swą wiel- 
ką przyszłość, z w iarą w odrodzenie Polski Niepodległej, Potężnej i Demokratycznej, 
szczęśliwej szczęściem wszystkich swoich obywateli.

PEŁNOMOCNIK NA KRAJ 
W ICEPREM IER RZĄDU RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 

W arszawa, dnia 3 m aja 1944 r.

Jedna z< sal wystawy poświęconej Polsce w Edinburgu,
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MARYNARZE POLSCY WALCZĄ

Gdyby Józef Konrad żył dzisiaj, pewien jestem, iż zrozumiałby, że praca jego 
zyc>a nie poszła na marne. Konrad Korzeniowski służyć musiał w brytyjskiej m ary­
narce handlowej, by zaspokoić miłość morza, k tórej tak  piękny wyraz dał w swoich 
dziełach. Gdyby żył dzisiaj, mógłby służyć pod własną banderą tak, jak wielu jego 
rodakow, którzy dzisiaj zdobywają na morzach wawrzyny da Polski. Za czasów Kon­
rada nie było bandery polskiej na morzach) świata. Dzisiaj bandera polska jest wszędzie.

Spośród wszystkich sił zbrojnych narodów sprzymierzonych polska m arynar­
ka wojenna była pierwszą k tóra stanęła do walki w te j wojnie. Polska flo ta  wojen­
na rkłada się obecnie z jednego krążownika, 6-ciu kontrtorpedowców, 2-ch okrętów 
I m T i  j  • ' 3-eh kanonierek. Polska m arynarka wojenna liczy obecnie przeszło
o.000 ludzi. Jeden polski okręt podwodny zatopił 18 nieprzyjacielskich! statków  o łącz- 
re j pojemności blisko 49.000 ton. Polska m arynarka wojenna choć mała, poniosła 
stosunkowo wielkie s tra ty  jednakże po każdym zatopieniu okrętu pozostali przy ży­
ciu m arynarze polscy natychm iast wołają o nowy okręt, ażeby dalej prowadzić w al­
kę z wrogiem.

Okręty polskie biły się pod Narvikiem, Lofotami, Tobrukiem, Dieppe, Sycylią. 
Brały udział w operacjach włoskich, pod Oranem, u wybrzeży Afryki, na Kanale la 
Manche. Patrolowały Morze Śródziemne, osłaniały konwoje do Rosji. Niedawna dzia­
łalność polskich okrętów na Morzu Śródziemnym była wspaniała. Polacy słusznie mo­
gą być dumni z roli, jaką ich m arynarka wojenna i handlowa odegrała w te j woj­
nie. M arynarze polscy zasłużyli sobie na uznanie ze strony wszystkich zjednoczo­
nych narodów*

(Przemówienie pierwszego lorda adm iralicji brytyjskiej, min. A lexandra)

LOTNICY POLSCY WALCZĄ

Lotnictwo polskie walczy od września 1939 r., to je s t od pierwszej chwili, gdy 
Niemcy rozpoczęli swój brutalny i niczym niesprowokowany napad na Polskę. P rze­
waga była wówczas po stronie lotnictwa niemieckiego, ściślej mówiąc, w yrażała się 
ona liczbą 3.000 samolotów niemieckich przeciw 400 polskim. Dlatego też Niemcy roz­
bili lotnictwo1 polskie i sądzili, że zlikwidowali je ostatecznie. Tak się jednak nie stało. 
Lotnictwo polskie je s t dzisiaj znacznie większe i bez porównania (potężniejsze, (niż 
było wówczas. Napoleon skarżył się kiedyś, że żołnierz brytyjski jest tak  głupi, że 
nie zdaje sobie sprawy, kiedy został pobity. Niem cy przekonali się, że lotnicy polscy 
cierpią na podobny uraz. Nie pogodzili się oni bowdem z klęską.

Nie mogliśmy zaiste znaleźć bardziej lojalnych i walecznych towarzyszy bro­
ni w tej rozpaczliwej walce, k tóra wkrótce rozgorzała w  sławnej i rozstrzygającej 
bitwie o W. Brytanię. Dziś szale się odwróciły. Dziś lotnictwo polskie liczy wiele ty ­
sięcy ludzi. Dziś lotnicy polscy przenoszą wojnę nad terytorium  nieprzyjaciela w ra ­
mach wielkiej ofensywy lotnictwa sprzymierzonego. To lotnicy polscy a taku ją  teraz 
ze swymi towarzyszam i z innych krajów  sprzymierzonych. A takują, miażdżąc lo t­
nictwo niemieckie. Polskie lotnictwo myśliwskie, licząc do końca roku 1943, zestrze­
liło przeszło 600 niemieckich samolotów. W skład drugiej taktycznej grupy naszego 
lotnictwa wchodzi pełne skrzydło polskie. Po męsku i skutecznie przyczynia się 
ono do klęsk nieprzyjaciela.

Dla ludzi, zwykłych śmiertelników w tym  kraju, którzy tak  jak  ja  przed woj­
ną niewiele q Polsce wiedzieli, tym , co nade wszystko poruszyło naszą wyobraźnię i co 
dało nam poznać istotne cechy narodu polskiego oraz zaskarbiło sobie naszą trw ałą 
wdzięczność i szacunek, były zasługi, położone przez polskich pilotów myśliwskich 
w bitwie o W. Brytanię i w czasie wszystkich następnych walk.

(Przemówienie m inistra lotnictwa Wielkiej Brytanii, Sinclair’a)
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”... ALE TAK TRZEBA” 
(Wspomnienie o ś .  p. płk. Skarżyńskim)

W  m essie  o ficersk iej by ło  gw arno  
i śp iew n ie . O bserw uiąc o gó ln y  n a stro i sa ­
li. u siad łem  n a  chw ilę w  kacie  pod ścianą. 
W tedy nodszed ł do m nie s iw y  Pułkow nik, 
u siad ł obok. przypom inając n a sze  poprzed­
nie spotkan ie.

P ierw sze  w  szkole lo tn iczej w  W . pod 
B laekpoolem . gd zie  w  bardzo trudnych w a ­
runkach rozpoczvnał pracę, drugie  w  szk o­
le  p ilotażu  w  H .. gd zie  k sz ta łc ił m łody  
narvbek p o lsk iego  lo tn ictw a , trzecie  n a  t e ­
ren ie  olbrzym iej szk o ły  w  N ., k tó re i by ł 
dusza, n iezw y k le  w vrozu m iałym  dowódcą  
i zapob ieg liw ym  k ierow nik iem . C zw arte  
sp otkan ie  na teren ie  d vw iz ion u  bom bow e­
go  zaskoczyło  m nie. W ięc zapyta łem :

  ...Pan pułkow nik je s t  tu  polsk im  se-
nior-oficerem  ?”

O brnszvł sie . p oczerw ien ia ł zlekk.a i od­
pow iedzia ł w końcu z uśm iechem :

—  ,,.Ta tu  jestem  p ilo tem ”.
—  ..P ilo te m ? ”
P ow ierdził n ie  bez dum y:
—  „Tak. jestem  p ilo tem . P rzeszed łem  

now e p rzeszk olen ie  do lo tów  bojow ych w 
szkole  B , a  teraz  już „chodzę” stąd na 
operacje nad F ra n cje” .

Spojrzałem  n a  siw e w ło sy , na jeg o  
nogę...

—  „A le czy  to  P ana n ie  m eczy?  Jak  
z se r ce m ? ” —  zaryzykow ałem  pytan ie.

U śm iech n ą ł się  w yb aczająco:
—  „P anie  ia  jestem  sta ry  p ilo t —  ser ­

ce m am  jak  dzwon w y s o k o ś ć  nic n ie  zn a­
czy. Za parę dni pójdę nad N iem cy , to do­
piero będzie robota” .

N ie  daw ałem  s ię  ła tw o  przekonać. W ie­
działem , że  to  ponad Jeo-o s iły , ponad w iek  
i kondycje fizy czn ą , w iedzia łem , że m a tu ­
ta j żonę,; którą  n ie  tak  daw no z trudem  w y-  
ćrł-u ł z W arszaw y, w iedzia łem , że  m a tu  
m a łeg o  ukochanego synka... P róbow ałem  
zg łęb ić  te  spraw ę:

—  „P anie pu łkow niku, co będzie w  ra­
zie kon ieczności u życia  sp adochronu ?”

Z am yślił się  pow ażn ie  i po chw ili dopie­
ro odpow iedział:

—  „ N a lądzie  dam  sob ie radę. N ie  .wiem  
jak będzie na w odzie. To m oże być rze ­
czy w iście  trudne, ale...

N ie  dokończył. N ie  dałem  jednak za w y ­
g ran ą  i podtrzym ałem :

—  „ A le ? ”...
—  „ALE T A K  T R Z E B A ” —  pow iedział 

nr 7 Pz zaciśn ięte  zeby. I znow u oczy  lego  
w y b ie g ły  daleko w  m yślach  niedopow ie­
dzianych. T łum aczyłem :

—  „N ie rozum iem . Przecież m ógłby Pan  
spokojn ie i z pożytkiem  dla sp raw y szk o­
lić  kadrv m łodych lotn ików , m ógłby  Pan  
przyjąć fu n kcję  sen ior-o ficera  na jednej ze 
sta cy j polsk ich , m óg łby  P an ...”

—  „S iedzieć za  b iurk iem ? T ak? —  w y ­
buchnął. S tonow ał jednak g ło s , opanow ał 
sie , p ochylił je szcze  n iżej g łow ę i m ów ił 
dalej już p rzyciszonym , m iękkim  g łosem , 
w  którym  przew ija ła  się  nu ta  dużego w z r '-  
sz'm ia na przem ian z w7yraźnvm  tonem  ja­
k ieg o ś za zn an ego  bólu o sob istego , bólu  
dotk n iętej am bicji lub zadraśn iętej godn o­
ści : —  „Pan nie w ie  o w ie lu  rzeczach , nan  
n aw et n ie przypuszcza... D ziś trudno być  
starym  oficerem . N ie  w iem  jak  inni robią. 
Ja doszedłem  do przekonania, że siw e wio  
sy  n ie  m ogą m nie kam uflow ać. .”

Zrozum iałem  i u ścisn ą łem  ręk ę  P ułkow n i­
ka. B yłem  do głęb i w strz ą śn ię ty  tą  roz­
m ow a. N ie  w iedzia łem , że by ła  ona o s ta t­
nia M inęło k ilka dni. J eszcze  w  A n glii do­
w iedzia łem  się , że P ułkow nik był już cz te ­
ry  razy  nad N iem cam i i w racał sz c zę ś li­
w ie , że czu ie  się  dobrze.. D ziw nie  jakoś  
nie w ychod ził m i z pam ięci s iw y  P u ł­
kow nik...

D z iś  sied zę  zadum any nad krótką no­
ta tk ą  :

 Z ałoga m u sia ła  w odow ać. O puszczał
sam olo t o sta tn i, a w iek  i rany  utrudniły  
mu dop łyn ięcie do lodzi ratunk ow ej...”

W racają  J eg o  słow a  z o sta tn ie j rozm o­
w y: „A le ta k  trzeb a ”... B rzm ią one nutą  
m esk iej determ inacji, brzm ią pełnym  po­
św ięcen ia  uczuciem  dla P olsk i, k tórej im ię  
n ieg d y ś sw oim  lotem  ro zsław ił po całym  
św iecie .

S iw y  P ułkow nik p rzek reślił w ła sn ą  bo­
haterską  decyzja  lin ię  podziału  na starych  
i m łodych. P rzek reślił, k ładąc igłow ę na d a­
lek ich  fa la ch  m orskich.

R zucam y w  m yślach  na te  fa le  w ien iec  
z b iałych  i czerw onych kw iatów . Z b ia­
łych , jak  J eg o  w łosy ... z czerw onych , jak  
żołn ierska krew ...

Szkocja , lip iec 1942.
(„P o lsk a  W ałcząca” )

TRZECI MAJ — TO SYMBOL 
ZGODY I JEDNOŚCI NARODOWEJ
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Polscy „H arcerze Powietrza” zapoznają się z bombowcem „H alifaxem ”.

NA „BŁYSKAWICY”

Ostatnie m rugania reflektorów  — alarm  
manewrowy, odkotwiczenie... wychodzimy 
w morze pełni radości, bo przeczuwamy ja ­
kąś nową, niezwykłą robotę. P ort zostaje 
w mroku nocy.

Dowódca w krótkich słowach wyjaśnia 
czekającą, nas pracę... Przypadło nam wzię­
c ie , czynnego udziału w walkach o Afrykę, 
a tym  samym, o zupełne opanowanie s tre ­
fy  morza Śródziemnego. Płyniemy w szy­
ku bojowym na wschód!

Zbliżając się do lądu afrykańskiego, spo­
tykam y coraz częściej samoloty i łodzie 
nieprzyjacielskie. Zmuszamy je zawsze do 
zmiany wybranego kursu. N asza arty leria  
i bomby głębinowe robią swoje!...

Mija tak  kilka dni i wszystko dobrze się 
zapowiada... Nadchodzi pam iętny dla nas 
dzień kiedy to znużeni i przemęczeni cią­
głymi alarm am i i walkę zbliżamy się o

wschodzie słońca do jednego z portów f ra n ­
cuskich w A fryce. Dzień zapowiada się po­
godnie, napełniając nas ufnością i w iarą 
w svee siły. ,

O godzinie 6-ej rano, ogłoszono alarm  
bojowy. Zjawia się kilkanaście wrogich sa ­
molotów. Robi się gorąco, ale zmuszamy 
nieprzyjaciela do zrzucenia swych ładun­
ków na chybił tra f ił i do ucieczki.

Narazie „odbój”. Opuszczamy stanowis­
ka w przedziałach bojowych, nie mając do­
tychczas żadnych s tra t. N a twarzach widać 
zadowolenie.

K orzystając z chwili spokoju, idziemy u- 
zupełnić stan paliwa i przygotować am u­
nicję. Nic nie zapowiada pracy...

Nagle klaksom okrętowy zawył przera­
źliwie debrze znaną nam nutą, podrywając 
wszystkich. Pojawia się nieprzyjacielski 
okręt podwodny. Mając z nim kontakt,
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przechodzim y z M iejsca do a tak u , w itam y 
gc. bom bam i głębinow ym i. F o n tan n y  wody 
b ija  w  górę  lecz nie w idzim y rezu lta tów  
rozpoczętego dzieła —  obserw ato rzy  p rze ­
ciw lotniczy m eldu ją  zbliżające się sam oloty.

-  ,,Znam y ten  sy s tem ! Zespołowy a ta k  
okrętów  i sam olotów !”

Niebo, pok ry te  lekkim i chm urkam i, s tw a ­
rza  w spaniałe  okoliczności d la  sam olotów. 
Z ey a r w skazu je  godzinę dziew ią tą  tr z y ­
dzieści. Je s te śm y  głodni i n iew yspani.

Dowódca spokojnym  głosem  w ydaje  ro z ­
kazy  z nom ostu  bojowego. S trze lam y z 
w szystk ich  dział i broni m aszynow ej. W  gó­
rze nad nam i, piekło!

Wszyscw p racu ją ! S te rn ik  szybko v \  
ki nu je  r o z k a z  v .  w  nraw o, to  w  lewo na  
b u rt. m aszyniści nocą sie nad  ciągłym i 
zm ianam i szybkości, a r ty le r ia  b iie bez 
prze '.w . inni donoszą a in n n io v  do dział, 
a  w szvctko  to  dzieje sie szybko i sp raw ­
nie, bo każda straco n a  sekunda to  zguba!

W idzim y wszyscy.' że je s te śm y  dziś głów ­
nym  celem atak u jąceg o  n iep rzy jaciela . 
Romby n ada ją  jedna po d rug ie j, a  odłam ­
ki p ry sk a ia  dokoła iak  groch. N iep rzy ja ­
ciel je s t si!"y  —  bombowce w ypada ją  f a la ­
mi ja k  k ruk i zza skalistego  w ybrzeża.

N ie w iem y. czv to  N iem cy c z y  W łosi, 
ale n as  to  i ta k  już nie in teresuje^ Jedyna 
m ysi: odpędzić n a la tu jącego  i nu rku jącego  
niep rzy jac ie la , w ykonać sp raw nie  n ak aza ­
ny m anew r.

A tak u je  n as rów nocześnie k ilk a  sam olo­
tów  Spokojny rozkaz dowódcy: —  „C ała 
naprzód , praw o n a  b u r t!” —  a  po chwili 
og łuszający  huk  i silny  w strząs! Bomby 
tuż po p raw ej burcie  n a  rufie!...

Ponosim y pierw sze s t r a ty .  O ddział r a ­
tunkow y znosi coraz to  nowe ofiary ... L e­
k a rz  okrętow y uw ija  się nad  robieniem  n a ­
tychm iastow ych  operacyj.

W olne m iejsca p rzy  działach zosta ją  
szybko i bez pan ik i zastąp ione  przez ko­
legów  inny z b specjalności. W alka trw a  
nadal.

Jedno  z dział m a lu fy  w zniesione k u  nie­
bu — milczy. C ała obsługa w ybita.

M aszyniści i e lek tro techn icy  n iek tó rzy  
ciężko ran n i, nie opuszczają  w yznaczonych 
stanow isk , usuw ając  szybko uszkodzenia 
pomimo poniesionych s t r a t  ogień nasz c ią ­
g le  raz i n iep rzy jac ie la , n ad la tu jącego  fala  
za fa lą .

M ija p ią ta  godzina w alk i —  na lo t Mę 
kończy. W chodzim y do po rtu , b y  oddać 
ciężko rannych  opiece szp ita lnej.

C isza .jednak nie trw a  długo P iętnaście  
„Junkersów ” w y la tu je  n a  skały . D ziała  roz­
poczynają  sw ą pieśń bojow ą, k rw aw ą pieśń 
zw ycięstw a d la  tych , k tó rzy  życie nadali 
w obronie bandery!

P rzy  burcie pada  now a se r ia  bomb. O krę­
tem  zakolysało, p rądn ica  stanę ła , w en ty la ­
to ry  nie chodzą, w  m aszynach  tem p e ra tu ra  
dochodzi do 70 stopni C.

Spraw dzam y i usuw am y uszkodzem a. 
W  burcie m am y cały  szereg  dziur, a  w  n ie­
k tórych  m iejscach o k rę t w ygląda ja k  sito.

W ychodzim y jednak  w m orze, idąc na 
dw ie zm iany, głodni i w yczerpani.

O zachodzie słońca odbyw a się pogrzeb 
poległych w walce kolegów. B andera  opa­
da do połowy, dowódca sa lu tu je  z pom ostu, 
m y sto im y na baczność. Zwłoki leżą po­
k ry te  banderam i, później zo sta ją  spuszczo­
ne w  głębiny m orskie, pow iększając na  dnie 
m órz i oceanów C m entarz  M arynarzy  P o l­
skich.

B iały O rzeł w zb ija  się w  górę, a  m y p ły ­
niem y w ciąż dale j i da lej, żeby po usun ię­
ciu uszkodzeń być w  gotow ości do dalszych 
trudów  i w alk, bo ty lko  przez ofiary , k rew  
i tru d  w iedzie d roga  do W olnej Ojczyzny.

(..Po lska W alcząca” — Londyn)

TRZECI MAJ —  TO SYMBOL  
ODRODZONEJ SIŁY NARODU.

T w - w ;  V, .■ww  mu |ff iwiuWU I1 ! i ilHW' HWl
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POLACY W WOLNYM ŚWIECIE

HOŁD DRUKARZOM POLSKI 
PODZIEM NEJ

Międzynarodowy Związek D rukarzy w A- 
muryce uchwalił następującą rezolucję, wy­
rażającą nołd drukarzom  Polski Podz'ern- 
nej: „Polska p rasa podziemna je st głów­
nym czynnikiem, podtrzym ującym  opór 
przeciw okupantom. D rukarze polscy stale 
narażają swe życie. W ielu z nich, pracując 
dla demokracji, zginęło śmiercią męczenni­
ków Zasyłamy naszym braciom drukarzom 
w Polsce wyrazy najwyższego szacunku, 
współczucia i podziwu dla ich bohaterstwa. 
Żywimy nadzieję, że naród polski nie za­
pomni waszych cierpień i ofiar dla Polski, 
cywilizacji i postępu światowego”.

POLSKIE LANCASTERY

W Londynie ujawniono, że polskie lo t­
nictwo bombowe wyposażone zostało w cięż­
kie bombowce typu „Lancaster”. Polskie 
„Lancactery” dywizjonu bombowego ziemi 
mazowieckiej wzięły poraź pierwszy udział 
w wyprawie bombowej w nocy z 18 na 19 
kwietnia, zrzucając bomby na cele w rejo­
nie Rouen we Francji.

W kwietniu br. podpisana została nowa 
umowa lotnicza polsko-brytyjska. Jak  wy­
nika z nominacji dotychczasowego inspekto­
ra  polskich jednostek lotniczych na do­
wódcę polskich Sił Powietrznych — rezul­
tatem  te j umowy stało się przekształcenie 
polskich jednostek R. A. F. na samodzielne 
Polskie Siły Powietrzne.

ZESTRZELIŁ PIERW SZY NIEMIECKI 
SAMOLOT

I craz pierwszy w historii lotnictwa pol­
skiego lotnik polski otrzym ał złoty krzyż 
» ■' 1 -uti M ilitari” Odznaczonym jest m ajor 
A leksander Gapszewicz, dowódca jednego 
z post ich skrzydeł myśliwskich. Mjr. Gap- 
czewicz walczył w Polsce, we Francji i w 
W. Brytanii. Pierwszy samolot niemiecki

zestrzelił on nad Jabłonną dnia 1 września 
o godz. 7-ej rano. Do dnia dzisiejszego 
m jr. Gapszewicz zestrzelił 10,5 sam olotów ' 
nieprzyjacielskich napewno, 1,5 prawdopo­
dobnie, a  trzy  uszkodził. Jeden z dzienni­
ków londyńskich zamieścił fo tografię m jr. 
Gapszewicza. Dekoracji dokonał w dniu 23 
lutego naczelny wódz gen. Sosnkowski. 
Wódz naczelny wygłosił przemówienie, k tó­
re zakończył słowami: „W tych na jtru d ­
niejszych chwilach, jakie ojczyzna nasza 
przeżywa, nam bojownikom o jej wyzwole­
nie nie wolno tracić w iary naszej w przy­
szłość i w zwycięstwo naszej sprawy. P o­
stępujm y wzorem kraju , który bez wątpie- 
n:a walczyć będzie do upadłego. W raz z na­
szymi sojusznikami walczyć będziemy bez 
przerwy, aż na te j drodze wyczerpiemy 
wszystkie możliwości służenia ojczyźnie”.

POLSKO-FRANCUSKIE BRATERSTWO 
BRONI

Wydawnictwo Francji walczącej pt. 
„Dziennik m arynarki wojennej” zamieścił 
sprawozdanie o działalności polskiej m ary­
na/ki wojennej i o polsko-francuskim bra­
terstw ie na morzach. Pismo m arynarki 
iraneuskiej stw ierdza, że współpraca mię­
dzy m arynarkam i obu państw  je st żywą 
i nawiązana z o ra ła  przez oficerów polskich, 
szkolonych we francuskich centrach m or­
skich. M arynarka francuska nie zapomni, 
ze O. R. P. „Błyskawica” ratow ał pooi.Dun- 
kieiKf. owa kontrtorpedowce francuskie, 
francusk ie  czas. pismo ujawnia szereg do­
tąd nieznanych faktów, jak  np„ że polski 
oficer przez dwa la ta  dowodził na Morzu 
Śródziemnym francuską kanonierką, oraz, 
ze m arynarze polscy służyli na kontrtorpe- 
dowcu francuskim , dwóch korwetach i 
dwóch patrolowcach, z których jeden zgi­
nął w walce. Pismo m arynarki francuskiej 
kończy artykuł życzeniem, by bandera biało- 
czerwona jak najprędzej wróciła na Bałtyk, 
gdzie siła, którą ona reprezentuje, będzie 
rękojm ią pokoju, przyjaźni i bezpieczeń­
stwa.
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„CZEKAM N A  ROZKAZY”

J a  dziś już nie narzekam , dziś już się nie żalę. 
Jestem  zadowolony. Czegóż brak mi jeszcze?
Wokoło widzę czołgów połyskliwe stale,
Rozkochanym spojrzeniem lufy arm at pieszczę.

W garści, w której niedawno ściskałem łopatę, 
Znienawidzonej symbol dwuletniej niewoli —
Dziś ściskam tw ardą zemstę, sowitą zapłatę 
I oddam wam z nawiązką, jeśli Bóg pozwoli.

Już nas nie zaskoczycie swoją sztuczką diablą — 
Zmierzymy się żelazem — jak równi iz równymi.
Dziś już nie będę rąbał waszych czołgów szablą,
Nie będę szedł z pięściami na wasze kaemy...

Skończyły się zwycięstwa i łatwe podboje,
Minął czas, kiedy byłem bezbronny i słaby —
Dziś na waszą potęgę patrzę ze spokojem — 
Spotkamy się niedługo... Szykujcie się Szwaby!...

Dzisiaj już nie narzekam  — cieszę się szalenie,
Nie mam do swego losu ni cienia urazy.
Jedno jeszcze mam tylko poważne zm artwienie —
Że nie mogę już ruszyć -— czekam na rozkazy...

(„O rzeł/B iały” — Bliski Wschód)

Oddział Polskiej Kobiecej Służby Pomocniczej


